
Fenomen świętości Carlo Acutisa – beatyfikacja 10.10.2020, 

kanonizacja 7.09.2025, wspomnienie liturgiczne 12.10.2025, 

instalacja relikwii w naszym kościele 15.02.2026 w czasie mszy 

św. o godz. 11.30. -  ZAPRASZAMY ! 

Grał na PlayStation, biednym oddawał kanapki, a z Maryją chodził na randki. 

Kim był 15-letni Włoch, który lubił podróżować i znał polskie modlitwy?  

Jest dla młodych przykładem 

samodyscypliny, która pozwala 

na to, by do swego serca i 

umysłu wpuszczać to, co jest 

wartościowe. Fenomen tego 

młodego człowieka polegał 

właściwie tylko na jednym 

słowie: +chcieć+. Jeśli chodził 

codziennie na Eucharystię, 

odmawiał różaniec, wstępował 

na adorację Najświętszego 

Sakramentu, potrafił poświęcić 

swój czas ubogim, to tylko z 

tego jednego powodu – bo 

chciał. Wypełniał swoje 

obowiązki, chodził do szkoły, 

dobrze się uczył. Potrafił 

zagospodarować wolny czas 

grając w piłkę czy ucząc się gry na saksofonie. Znajdował czas, by pomagać 

rówieśnikom, którzy mieli trudności w opanowaniu przedmiotów ścisłych, 

szczególnie informatyki, w której był naprawdę dobry. Znajdował czas, by 

pomagać w kuchni dla ubogich, którą prowadzili ojcowie kapucyni, a przede 

wszystkim znajdował czas na modlitwę. To była siła, która doprowadziła go 

do ołtarza. Na kilka dni przed śmiercią powiedział, że nie żałuje żadnej 

chwili, ponieważ żadnej z nich nie zmarnował ani nie zrobił niczego, co nie 

spodobałoby się Panu Bogu.  

Obraz namalowany do naszego 
kościoła przez Urszulę Kochan. 
Rama ufundowana przez Marcina 
Michalika. 



Polka w życiu Carlo Acutisa 

Wiary nie wyniósł z domu. Państwo Acutis nie odczuwali potrzeby modlitwy, 

a do kościoła chodzili jedynie na Boże Narodzenie i Wielkanoc, na śluby albo 

pogrzeby. W sercu Carla pragnienie Boga zasiane było jednak od 

najmłodszych lat, a w wyrośnięciu plonu wiary pomogła pewna Polka. Jego 

opiekunką była Polka, pani Beata Storczyńska, która wówczas studiowała we 

Włoszech. Państwo Acutis zatrudnili ją, aby opiekowała się małym 

Karolkiem. To wszystko stworzyło podatny grunt by pragnienie bliskości 

Boga owocowało już w małym chłopcu. Ona pierwsza uczyła go modlitw. 

Wiemy, że znał także modlitwy po polsku. Był bardzo ciekawy ojczyzny 

swojej babci, czyli mamy ze strony ojca. Każdy spacer kończył się 

odwiedzaniem Pana Jezusa w kościele. Ziarenko wiary w nim kiełkowało, by 

zakwitnąć świętością. 

Codzienna Eucharystia 

Chłopiec od dnia Pierwszej Komunii Świętej nie opuścił ani jednej 

codziennej Eucharystii, a już w wieku 12 lat spowiadał się raz w tygodniu. 

Od lat dziecinnych spędzał wakacje w Asyżu, gdzie duch świętego Franciszka 

jest obecny w każdym miejscu. Poza tym Carlo był zafascynowany 

stworzeniem. Kochał nagrywać filmiki, robić zdjęcia, był bardzo ciekawy 

świata. Stąd też podróże wakacyjne, które planowali państwo Acutis, zawsze 

cieszyły tego młodzieńca. Mama Antonia wspomina, że zanim dokądkolwiek 

pojechali, zawsze sprawdzał, czy w danym miejscu jest kościół, by móc 

uczestniczyć we Mszy Świętej. Carlo najbardziej zwyczajne rzeczy robił w 

nadzwyczajny sposób - wkładał we wszystko serce. Nie robił czegoś od 

niechcenia albo dlatego, że wypadało. Wszystko robił w odniesieniu do Pana 

Jezusa, wszystko robił z miłością. Mówił wprost, że jego czyściec nie 

interesuje, mówił: chcę iść prosto do nieba. 

Maryja - najpiękniejsza kobieta świata 

To, że młody chłopak, którego fascynuje świat i który jest otwarty na 

przyjaźnie potrafi wprost wyznać, że jedyną i najpiękniejszą kobietą jego 

życia jest Najświętsza Maryja Panna, niewątpliwie zadziwia. Codziennie 

odmawiał różaniec. Jak sam mówił, różaniec to dla niego romantyczne 

spotkanie z najcudowniejszą kobietą świata. Skoro tak podchodził do tej 



modlitwy, to różaniec nigdy nie był dla niego nudny, po prostu rozmawiał z 

Matką Bożą, kontemplując nad misteriami życia Pana Jezusa. Niewątpliwie 

wzorował się na Najświętszej Maryi Pannie, która sama siebie nazywała 

służebnicą. On także chciał służyć i kochać, jak czyniła to Maryja. 

Choroba i śmierć 

Galopująca białaczka zakończyła ziemskie życie młodzieńca w kilka dni.  

Jego choroba trwała bardzo krótko, natomiast to, co zadziwia, to nagranie, 

które rodzice odkryli po jego śmierci. Karol nagrał je w sierpniu, a umarł w 

październiku. Na tym filmiku siedzi zamyślony przed ekranem. W pewnym 

momencie podnosi głowę, wzrok i mówi: Jestem przeznaczony, aby umrzeć. 

Klaszcze w dłonie, podnosi je do góry i się uśmiecha. Miał świadomość, że 

jego życie będzie krótkie. Lekarze i pielęgniarki, którzy towarzyszyli mu w 

chorobie z ogromnym podziwem patrzyli na to, w jaki sposób przyjmował 

cierpienie. Cierpiał bardzo, ale nie wyrzekł żadnego słowa narzekania. 

Przyjmował wszystko w duchu pogodzenia z wolą Bożą. Swoje cierpienia 

ofiarował za Kościół i Ojca Świętego. Zmarł 12 października 2006 roku. W 

życiorysie Carla wyczytujemy treści, które mogą być dla nas wzorem i 

przykładem.  Kochał grać na 

PlayStation, ale wiedział, że w 

Internecie oprócz bardzo ciekawych, 

dobrych i wartościowych treści jest 

jednocześnie wiele zagrożeń. Jest dla 

nas przykładem samodyscypliny, 

która pozwala na to, by do swego 

serca i umysłu wpuszczać to, co jest 

wartościowe. To, co może nam 

pomóc, a nie to, co niszczy i rozkłada 

od środka. Tylko od nas zależy to, co 

wpuścimy. Drzwiami wszystkiego, 

co wchodzi do naszego wnętrza jest 

nasza wolna wola. Fenomen tego 

młodego człowieka polegał 

właściwie tylko na jednym słowie: 

CHCIEĆ! 

Relikwie Świętego otrzymane z 
Asyżu - "Ex capillis" po łacinie 
znaczy "z głowy" czyli jest to 
kawałek Jego włosa. 



 

 

 

 

 

 

 

 

Modlitwa 

Boże, nasz Ojcze, dzięki Ci składamy za to, że dałeś nam Carlo, który dla 

młodych jest wzorem życia, a dla każdego – wezwaniem do miłowania. 

Ty, czyniąc z Eucharystii „autostradę do nieba”, pozwoliłeś mu kochać 

Twojego Syna. Ty dałeś mu Maryję, Matkę najukochańszą, i przez 

Różaniec pozwoliłeś wyśpiewywać Jej czułość.  

Przyjmij jego modlitwę za nas. 

Spójrz przede wszystkim na ubogich, których miłował i wspomagał, 

ofiaruj mi również za jego wstawiennictwem, łaskę o którą Cię proszę… 

Wprowadzając Carlo do grona świętych Kościoła, daj nam pełnię 

radości; niech jego uśmiech będzie także dla nasz światłem na chwałę 

Twojego Imienia. Amen. 

Ojcze nasz… Zdrowaś Maryjo… Chwała Ojcu… 

 

ZAPRASZAMY NA UROCZYSTĄ INSTALACJE RELIKWII 

W NIEDZIELĘ 15 LUTEGO W CZASIE MSZY ŚW. O GODZ 

11.30 

Relikwie zostaną umieszcone w 
specjalnej kapliczce wykonanej 
przez Grzegorza Maracha. 

Relikwiarz zakupiony w Polsce w 
kształcie franciszkańskiej litery 
TAU. 


